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P R A C «
C E N A  2 5  GROSZY.

PRENUMERATA:

MIESIĘCZNIE . . . . Zł. 1.—  
NA PROWINCJI . . . »  1.45 
ZAGRANICĄ . . . . .  2.00

CE NA  OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem  30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem  20 groszy, nekrologi 25 g r , 
zwyczajne 10 gr. za wiersz m/m JO-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. d r o i e
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Kryzys w przemyśle włókienniczym się zwiększa!...
Nędza i bezrobocie wśród włókniarzy wzrasta. 

Żądamy energicznej walki z bezrobociem.
0  ile sytuacja w polskim prze

myśle przetwórczym nie wykazuje
— biorąc całość tego przemysłu — 
oznak złowróżbnych, o tyle położe
nie jednej z głównych jego gałęzi
— włókiennictwa - od szeregu ty
godni stale się pogarsza.

Wyrazem tego pogarszania się 
sytuacji jest  ciągły wzrost liczby 
bezrobotnych włókniarzy oraz wzra
stająca ustawicznie redukcja dni 
pracy.

W wielkim przemyśle baweł
nianym i wełnianym robotnicy pra
cują przeciętnie 3 do 4 dni w ty
godniu.

Nielepiej jest w średnim prze
myśle włókienniczym. W maju we
dług informacji Krajowego Związ
ku Przemysłu Włókienniczego pra
cowało:

71 fabryk, zatrudniających 7.736 
robotników, przez 6 dni w tygodniu, 

13 fabryk, zatrudniających 1,210 
robotników, prz?z 5 dni w tygodniu, 

26 fabryk, zatrudniających 3.816 
robotników, przez 4 dni w tygodniu, 

64 fabryki, zatrudniające, 5,307 
robotników, przez 3 dni w tygodniu, 
a 5 fabryk, 237 rob., przez 2 dni. 
W tymże czasie średni przemysł 
zwolnił z pracy całkowicie 1,888 
robotników. .

Również pogorszyła się sytu
acja w przemyśle małym. Stan ryn
ku pracy na terenie przemysłu włó
kienniczego jest więc fatalny.

W tych warunkach wzrasta nę
dza wśród włókniarzy. Ciężka i 
długotrwała zima dała im się sro
dze we znaki. Wielu z nich musia
ło się zadłużyć lub głodować. Pła
ce włókniarzy są, jak wiadomo, 
bardzo niskie. Jeżeli trudno było 
wyżyć przy 6 dniach pracy, to jak 
związać koniec z końcem skrom
nego budżetu robotniczego przy 3 
lub 4 dniach pracy“? A ponieważ 
redukcja dni pracy trwa już od 
szeiegu tygodni, więc nędza w śro
dowiskach przemysłu włókiennicze
go rośnie w sposób zastraszający. 
Toć przy zarobku od 15 do 20 zł. 
tygodniowo nie sposób wyżyć: mo
żna tylko powolnie konać.

Posiedzenie Zarządu „Orlę“
Województwa Łódzkiego Z. P.M. 

P. „Orlę‘\  d.23 b.m. o godz. 10 ra
no w klubie przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 91. Sprawy ważne, związane z 
Obchodem 10 lecia.

Obecność Członków Z. W. i 
prezesów Kół, które nie posiadają 
przedstawicieli w Zarządzie Woje
wódzkim, obowiązkowa. Zarząd.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
tych warunkach szerzy się coraz 
większe niezadowolenie wśród włó
kniarzy. Ferment się wzmaga z 
jednej strony wskutek akcji komu
nistów, którzy żerują na nędzy ro
botniczej i w  interesie wrogów Pol
ski burzą robotnika przeciw pań
stwu, z drugiej strony — wskutek 
prowokacji ze strony szeregu ka
pitalistów, którzy w sposób cynicz
ny chcą wyzyskać tragiczną sytu
ację robotnika, aby oberwać i tak 
już głodowe zarobki (Zatargi w Ło
dzi u Bennicha, Eiserta, w Pabja- 
nicach u Kru?zego i Endera it. d.)

Położenie staje s ię  groźnem.
Związki Zawodowe, doceniając 

powagę sytuacji, zwróciły się do 
odpowiednich czynników rządowych
i samorządowych, domagając się

W dn. 15 i 16 czerw ca  odbył się w 
W arszawie w sali Tow arzystw a Hygienicz- 
nego przy ul. Karowej XVII Zjazd P e łn o 
m ocników  Z. S. S. Rz. P.

Przew odniczyli  kolejno: fp re z e s  Rady 
N adzorczej Z. S. S. Rz. P. ob. Bronisław 
Siwik oraz dwaj w ice-prezesi kol. W acław 
W ojewódzki i p o se ł  J a n  Kwapiński. W śród 
asesorów z Łodzi był ob. Józef  Wolczyński.

Spraw ozdan ie  Z arządu  zdawali wszy
scy trzej dyrektorow ie ob. ob. Rapacki, J a 
siński i Zerkowski.

Ze  spraw ozdania  uwidoczniło  się, że 
chociaż obroty jak w Związku, tak  i w 
poszczególnych Spó łdz ie ln iach  wzrosłyj to 
liczba członków nie powiększyła się, a na
w et zm ala ła  z 411 tysięcy na 409, co się 
t łomaczy wykreśleniem  pewnej ilości t. zw. 
papierowych członków.

Ciężki s tan  finansowy w kraju d a ł  
się odczuć i Związkowi, chociaż jednakże  
obroty  wzrosły do 90 miljonów złotych 
w obec 80 miljonów w roku zeszłym.

W zak ładach  wytwórczych w K ielcach  
W łocławku i Radom sku w artość  produkcji 
znacznie  wzrosła, sięgając 6 miljonów 642 
tysięcy t. j. o 28 proc. więcej, niż w roku 
zeszłym.

E ksport (m eb le  g ięte  i jaja) do An
glji w obec bardzo  silnej konkurencji zm a
lał z 3.200 tys. do  2.900 tysięcy.

Na czoło  obro tów  ze  Związkiem wy
suwa się, jak zwykle zresz tą , Łódź, d o ch o 
d ząc  bez m ała do 6 miljonów, drugi z ko
lei oddzia ł Zagłębia (Będzin) m a obro tu  
3.830 tysięcy.

W artość  b i lansow an ie ruchom ośc i  zna
cznie  wzrosła, sięgając 3,600 tysięcy. Fak
tyczna w artość sięga wyżej 6 miljonów.

Zdając  sobie  sp raw ę z wielkiej wagi 
sprawy mieszkaniowej oraz budowy p ie 
karni, Związek prow adził  Instruktorja ty w 
tych dw óch działach.

Dział Spó łeczno  - Wychowawczy roz
wijał ożywioną działalność, wydając w roku

interwencji w kierunku zwalczania 
bezrobocia i zorganizowania pomo
cy dla bezrobotnych. Związki biją 
na alarm, wskazując słusznie, że 
nie wolno bagatelizować palącej 
sprawy walki z bezrobociem i igno
rować nędzę setek tysięcy ludzi, 
których rozpacz może pchnąć do 
nieobliczalnych kroków,

Niestety, nie widzimy dotąd, 
aby społeczeństwo i powołane do 
tego władze, wykazały odpowied
nie zrozumienie groźnej sytuacji 
na terenie przemysłu włókienni
czego. Również i samorządy nie 
wykazują należytej energji w tej 
sprawie. Szczególniej smutnemjest  
zachowanie się socjalistycznego 
Magistratu m. Łodzi, który, jak P i
łat umywa ręce, i zwala z siebie  
całą odpowiedzialność na rząd. Ma-

spraw ozdaw czym  £17 książek i b roszur w 
67,700 egzem plarzach.

Poza ożywioną propagandą ustną, 
wydawano popularny tygodnik „Spó lno tę"  
oraz fachow e czasopism o „S p o łem “ .

W czasie  ożywionej dyskusji nad sp ra 
wozdaniem  Zarządu  szczególniej popisywa
li się komuniści, którzy jednakże  nie wy
stępowali tak  obcesowo, jak w roku ze 
szłym. Zgłoszona przez nich rezolucja  o 
w otum  nieufności d la  Zarządu i Rady nie 
była głosowona, gdyż rezolucja  o przyję
ciu do za tw ierdzającej w iadom ości s p ra 
wozdania  Z arządu  była przyjęta wszystkie- 
mi g łosam i prócz zaledwie kilkunastu.

N astępnie  przystąpiono pg. S ta tu tu  do 
wyboru 1/3 Rady t. j. 7 członków i 2-ch 
zastępców . W obec tego, że ogół p e łn o 
m ocników  z całe j  Polski nie zna dobrze  
działaczy spółdzie lczych , wybory mogłyby 
dać  r e zu l ta t  przypadkowy. I d la tego  Rada 
zwykle p roponu je  kandydatów  po om ów ie
niu tej sprawy na swem  posiedzeniu.

W tym roku wylosowali pom iędzy in
nemi ob. m in is ter  M oraczewski, ob. Siwik, 
długoletn i p rezes  Związku oraz  kol. Kanar 
z Pabjanic.

Ponieważ ob. M oraczewski zrzekł 
się kandydatury , a na m ie jsce  kol. Kanara 
konferencja  łódzka wysunęła kol. Wypy
cha, R ada jednogłośnie , a więc wspólnie 
z socjalistam i, postanow iła  utrzym ać kan
dydatury  ob. Siwika i kol. Wypycha.

Co do ob. M oraczewskiego, to  w obec  
tego, że  wiejskie spółdzie ln ie  do tychczas  
słabo były rep rezen tow ane ,  postanow iono 
oddać  m ie jsce  po nim przedstaw icielow i 
wsi.

Socja liśc i  wysuwali nikomu n iezna
nego jako spó łdz ie lcę ,  posła  z Wyzwolenia 
niejakiego Chadaja, większość jednakże, a 
w śród  nich i socjaliści, starzy spółdzielcy 
jak ob. Siwik i Sikorski, w ysunęli ob. Ba
rańsk iego , długoletniego z przed  paru  lat 
członka Rady oraz w iceprezesa  Kółek Rol
niczych.

gistrat ten zapomina, że żyje i ty
je potem stu tysięcy łódzkich włó
kniarzy. A przecież Magistrat m. 
Łodzi powinien świecić przykła
dem innym, gdy chodzi o troskę o 
los włókniarza!

A tymczasem komuniści i ka
pitał dolewają oliwy do ognia, wy
wołując coraz to nowe zatargi...

Z obowiązku dziennikarskiego
i obywatelskiego apelujemy na 
tem miejscu do wszystkich czynni
ków, do których to należy, aby e- 
nergicznie zajęły się walką z kry
zysem w przemyśle włókienniczym
i zorganizowaniem pomocy dla naj
bardziej dotkniętych bezrobociem.

Apelujemy i ostrzegamy l
oo

Tym sposobem  usta lonejzosta ły  wszy
stk ie  kandydatury  jednogłośnie , a tylko 
kandyda tu ra  ob. Barańskiego przeciw po 
słowi C hadajow i w iększością  głosów.

Socja liśc i ,  jak 'zwykle, tak  i tym razem  
na radzie  w obłudny sposób  głosowali na 
te  kandydatury, na tom ias t  na Zjazd  przy
gotowali o d rębną  lis tę , na której nie po
mieścili d ługole tn iego  p rezesa  Rady ob. 
Siwika oraz kol. Wypycha z 1'abjanic. Ku
piwszy sobie głosy licznie zgrom adzonych 
ch łopów  z „W yzwolenia“ kandydatu rę  Ch a- 
da ja  oraz wysoce „ch łopsk iem " przem ów ie
niem  posła  Kwapińskiego o po lityce  zbo
żowej, zupełnie niezgodnej ze  stanowiskiem 
stronnictw  robotniczych, socjaliści poc ichu  
głosowali na od rębną  listę, osłab ia jąc  ilość 
głosów oddanych  na ob. Siwika i kol. Wy
pycha, tak, że ci osta tn i nie otrzymali wy
maganej bezwzględnej w iększoci. Musiały 
się odbyć na drugi dz ień  uzupe łn ia jące  wy
bory i to dw a razy. Nasi ła tw ow iern i spó ł
dzielcy  stawili s ię  na drugi dzień  w znacz
nie zmniejszonej liczbie , n a to m ias t  s o c ja 
liści i wyzwoleńcy pozostali wszyscy.

Pom im o tego jak im ś  dziwnym tra fem  
różnica  w w g łosach była tylko 150, gdy 
w pierwszym dniu wynosiła około 400.

Dowodzi to, ż e fkon tro la  wyborów p o 
ważnie  szw ankow ała i r e zu l ta t  jes t  ten ,  że 
ci, którzy mają w o lbrzym iej ilości spó ł
dzieln ie  s łabe  i źle gospodarow ane, którzy 
bezw ględnie  są w mniejszości, o trzym ali 
większę ilość  głosów i dos ta li  s ię  w więk
szej ilości do Rady.

Ten rezu lta t  powinien nauczyć  n a 
szych łatwowiernych ^.spółdzielców, że na 
jakimkolwiek teren ie ,  gdy się m a do czy
nienia z socja lis tam i, w żadnym  wypadku 
nie m ożna  wierzyć ich obłudnym  zapew 
nieniom, gdyż zawsze skończą się one  ja- 
k iem iś  intryganckiemi sztuczkam i. Ci j spó ł
dzielcy, którzy zdają  sobie  spraw ę, że  s p ó ł
dzie lczość , jeżeli m a  istnieć, m u s i  się trzy
m ać  zasad  M ielczarskiego, a nie M arksa 
albo Lenina, powinni wyjść ze s tanu  m a 
razm u i rozpylenia, a uzurpa to rom , k tó rych
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różni ideowcy wyciągnęli z bankruc tw a , 
w skazać w łaśc iw e m iejsce,

Nie m ożna  z powodu m azgajstwa i 
ła tw ow ierności oddaw ać idei i dużego d o 
bytku w ręce  ludzi, którzy wykazali, tu  ani 
na spółdzie lczości,  ani w ogóle  na żadnych 
spraw ach gospodarczych  się n ie  znają.

C harak te rys tyczne  jest, że P.P.S. na j
silniej zw alczała  kandydatu rę  ob. ińwika, 
za  jego uczciw e i spółdzielcze stanowisko 
na os ta tn ie j  Radzie.

Tym sposobem  przez  to głosowanie 
żywioł szczerze  spółdzielczy zosta ł  pow aż
nie o s ła b io n y . '  P rzepad ł  Siwik i Wypych, 
w szed ł Chadaj i Kuryłowicz, spółdzielcy  
now ego s tem pla .  W spraw ie tych wybo
rów powinny się wypowiedzieć te  spół
dzieln ie , k tó re  tworzyły spółdz ie lczość  w 
P o lsce  i zas tanow ić  się  g łęboko nad da l
szą taktyką w Związku.

Na drugi dz ień  były zgłoszone re fe 
raty ogólnej treści,  a mianowicie: „Aktu
alne zagadnien ia  spó łdz ie lczośc i spożyw
c ó w ” oraz  „S tosunek  spółdzie lczości spo

żywców do spółdzielczości ro ln iczej.“ Oby
dwa referaty, u ję te  bardzo  głęboko, wywo
łały ożywioną dyskusję. I tu kom uniści 
zgłosili swoją rezolucję , w której Wileń- 
szczyznę w prowokacyjny sposób nazwali 
Z achodn ią  Białorusią. P rzew odniczący  w 
tym dniu  kol. W ojewódzki odm ów ił odczy
tania  tej rezolucji, co się kom unistom  s tra 
sznie nie podobało , zostali jednakże w od
powiedni sposób uspokojeni.

Przybyły w tym dniu na Zjazd ob. 
W ojciechowski, b. prezydent oraz jeden z 
twórców polskiej spółdzielczości,  został 
w im ieniu Zjazdu powitany p rzez  przew od- 
czącego  kol. Wojewódzkiego.

Na m ie jsce  n a s tę p n e g o  Zjazdu wy
brano  W arszawę.

Zaraz po Z jeździe  odby ło  się posie
dzen ie  nowej Rady, która  ob ra ła  na p re 
zesa b. posła  dra  Bobrowskiego, na w ice
prezesów  kol. ¡Wojewódzkiego oraz posła 
Kwapińskiego, na < sek re ta rza  kol. G odec- 
kiego i na za s tęp cę  ob. Rutkiewicza.

O O

Zbrodnie czerwonych
Kainów w Warszawie

1919 - 1929
Święto Jubileuszowe „ORLĘCIA

Tak, jak narody i państwa cenią  swe 
przeżycia dziejowe, uważając  je jako 
tradyc ję  odśw ętną ,  b ędącą  drogow skazem
i szkołą w dalszem  życiu,’ z której czerpać  
będą  wskazówki, co  rob ić  i . jak p o s tę p o 
wać, by uniknąć  wielu złych następstw  w 
przyszłości —  tak i poszczególne organi
zacje  i zrzeszenia  posiadają  zazwyczaj w 
w mijającej swej przesz łośc i historję  pe
wną, pewien dorobek , który nie jest  bez 
znaczen ia  i wpływu na dalszy jej rozwój i 
który n ie  m oże  nie być miłym i drogim  
każdem u, kto bra ł  czynny w niej udział, 
kto włożył w nią część  swych . wysiłków i 
pracy.

I „O RLĘ“ nasze na te re n ie  W oje
wództwa Łódzkiego obchodzi  w tym roku
10-letn i Jub ileusz  sw ego istnienia, jedno 
cześn ie  10-letni oktes pracy na niwie wy
chow ania  i kszta łcen ia  młodzieży.

I myśmy d o c z e k a l i  w historji wy
chow ania  m łodszej generacji narodu  swój
10-cio le tn i d o robek  pod tym względem, 
który powiększy ogólny wynik w tym kie
runku pod ję tych  wysiłków.

Miło nam  jes t  obecn ie  przypom nieć 
sobie te  chwile, które  żeśmy w naszem  
„O rlęc iu“ dla w spólnego celu  wychowania 
się spędzili , a k tóre  były nieraz i rozryw
ką w naszem  m onotonnem  robotn iczem  ży
ciu, i b łysk iem  nadziei lepszych czasów, 
znośniejszych warunków w przyszłości, a 
k tó re  wiele, o wiele razy dla  do b ra  sp ra 
wy pośw ięcone były ze  szkodą dla swych 
rodzinnych i osobistych spraw. I dzisiaj, 
kiedy już m am y po za sobą 10 lat pracy, 
to  miło doprawdy i przyjemnie jest  sob ie  
odw rócić  ka r tę  p rzesz łości w myśli naszej, 
by sob ie  uprzytom nić te  rożne okresy  — 
dni chm urnych  i górnych, wymagających 
nadzwyczajnych wysiłków i pośw ięcenia , 
d la  pokonania  tych trudności,  pię trzących 
się na d ro d ze  pracy.

Praca  nasza, m imo, że tu  i o wdzie 
nie zrobiliśmy „tego, co  było zam ierzone, 
m im o tego, że  [wiele, wiele spraw nie zo 
sta ło  zrealizow ane, lub idealnie  rozw inięte
i na takim postaw ione poziomie, jakiego 
sob ie jbyśm y  życzyli, a na co z resz tą  m u 
szą się  znalezć  pew ne usprawiedliw iające 
okoliczności i przyczyny, p raca ta, pow ta
rzamy, m im o wszystko, je s t  w prost olbrzy
m ia — jeśli się zważy ¡naturalnie nieprzy
gotowany teren , na k tórym  nam  przyszło 
dzia łać  i śrdki, jakie mieliśmy do rozpo
rządzenia.

To, co  nie zostało  zrob ione  i za ła t
wione do tychczas  — to każdy przyzna, 
że n ie  było nie zrobione rozmyślnie —  
lub przez n iedbals tw o — lecz na to się 
złożyły te  specyficznie trudne  warunki i 
przeszkody —  jakie w tego rodzaju pracy 
zdarza ją  się częs to  na drodze, tem bardzie j 
na d ro d ze  organizacji robotniczej u trzym u
jącej się p rzew ażnie  z groszowych składek 
członkowskich. 1 d latego wykonanie c a łe 
go p rogram u prac, jakie „O R L Ę “ swoim 
s ta tu tem  nakreśliło  sobie, programu, u- 
w zględniającego całkowite wychowanie oby
w ate lsk ie  przez kszta łcen ie  i rozwój umy
słu — pod tym w zględem czego jeszcze 
dzis ie jsza  szkoła  dać  nie m oże; chart  d u 
c h a  i wyrobienie  charak te ru ,  wychowanie 
należyte pod w zględem fizycznym, który to 
program  „O R L Ę “ realizuje przez cały s z e 
reg najrozm aitszych sekcji — wykonanie 
tego powtarzam y było rzeczą  niełatwą,
i  jeśli  wszystkiego jeszcze  w ca łe j  rozcią-

ff
głości nie wykonano —  to nie m ożna  t e 
mu się  dziwić —  bo ileż razy jedynie 
dzięki tylko m łodzieńczej energji, rzutkości
i um iłowania  idei „ORLĘCIA“ udało  się 
wiele spraw przeprowadzić.

Bilans naszej 10-cioletniej pracy, w 
porównaniu z wielu organizacjami, przy 
uwzględnieniu, powiadamy, warunków w 
jakich nam  przypadło  pracow ać — bilans 
ten musi być pokaźny.

Bilans ten  musi zdobyć sobie  uzna
nie, d la tego, że  jest  on zbiorowym wysił
kiem młodzieży, której nie d an em  było 
zna leźć  się pod d achem  zamożnych ro 
dziców i której od zarania  istnienia jej 
życia przyświeca gwiazda szarego i c iężk ie
go życia.

B ilans ten  w przybliżeniu możliwie 
jaknajwyraziściej przedstaw i społeczeństw u 
nasz  10-cioletni Jub ileusz  w dniach  29 i
30 czerwca r. b.

Jan Śniady.
O O

Socjalizm  i komunizm są ideą  n ie
nawiści. Nic więc dziwnego, że z ich po 
siewu wyrasta często  m ord  kainowy. Łódź 
robo tn icza  pam ię ta  dob rze  orgję  walk b ra 
tobójczych , ro z p ę ta n ą  zbrodn iczą  ręką  so- 
cja l-dem okracji  w la tach  1906 i 1907.

Z ponurą tradycją walk kainowych 
weszli do N iepodległej Polski wyznawcy 
M arksa i snują dalej s traszną  nić, cze rw o 
ną od krwi bratniej. Areną ich han ieb
nych zbrodni s ta ła  się głównie W arszawa 
a dz ień  1 maja, to dzień  krwawych roz 
praw pom iędzy  „ tow arzyszam i“.

Ale czerwoni Kaini nie „p różnują"  też
i w inne dnie  roku: dz ie ln ice  ro b o tn i
cze  Warszawy raz p o r a ź  rozbrzm iew ają  ich 
m orderczem i salwami. To m ordują  kom u
niści pepesowców, to znów „ t łu k ą” kom u
nę, a dla odm iany s trzelają  do siebie 
PP S .-F rakc ja  i P .P .S  -CKW. Istny Meksyk.

Oto co piszą dzienniki warszawskie:
„8 czerw ca r. b. zaszedł znów wypa

dek zbrodniczej walki pomiędzy bojówką 
PPS .-  frakcji i P .P .S . - C.K.W. O godzinie 
9 m inu t  15 w ieczorem  ulicą Grójecką  p o 
dążała  grupa uczes tn ików  zebran ia  . eocja- 
lis tycznego, powracających do domów. Na 
rogu ulicy Kopińskiej z m roków posypały 
się  na idących strzały rewolwerowe. Od 
kul padli pepesow cy M. Bucholc, ranny w 
płuca, Dąbrowski —  w nogę i Traczyk — 
w czoło.

Na alarm nadbiegła  , policja, jednak 
nie ujęto  nikogo,

Napadnięc i poznali w jednym z e s t r z e 
lających znanego bojowca Frakcji R ew olu
cyjnej — Winiarskiego.

Ciężko rannego Bucholca odwieziono 
do szpitala."

Tyle n o ta tk a  reporte rska .
Mieczysław Bucholc , lat 19 zm arł ; w 

szp ita lu  dnia 16 b. m.
„Robotnik" z dn. 18 b. m., zam ie

szczając nekro log  Bucholca , dodaje , że był 
on członkiem  dzieln icy  P .P .S . „O cho ta"  i 
członkiem  „T.U.R." i że „padł z rąk zb i
rów B. B. S. (mianujących się daw ną  frak 
cją rew olucyjną)”

„P rzed św it“  ̂ organ P .P .S . frakcji re 
wolucyjnej tw ierdzi w Na 158, że b a n d y c 
ki napad  na ulicy Grójeckiej był sprowo-

Program uroczystości 10-lecia „ORLĘCIA“
Dnia 29 i 30 czerw ca  r. b. odbędzie  * * *

się uroczysty obchód  10-lecia „O rlęc ia“ .
Poniżej odajem y program  uroczystości.

U roczystość odbędzie  się w mieście  
pro le ta rja tu  polskiego w Łodzi.

P R O G R A M
U ro c z y s te g o  P o ś w ię c e n ia  S z t a n d a r u

i O b c h o d u  10 -lec ia  „ O r l ę c i a “
Dnia 29-go czerw ca r. b. (C zęść  I-sza)

Godz. 8. Zbiórka wszystkich Kół i z a 
proszonych gości na p lacu I-go O ddzia łu  
Straży Ogniowej przy Konstantynowskiej 4.

Godz. 8.20 Wymarsz do Kadetry Św.
S tan is ław a Kostki.

Godz. 9 N abożeństw o i poświęcenie 
Sztandaru .

Godz. 10 Z łożenie  w ieńca na P ły
cie N ieznanego Żo łn ie rza  i wysłanie d e 
legacji z w ieńcem  na groby poległych w 
roku 19 0 5 -7 .

Godz. 10.20 P ow ró t do Sali I Oddz.
Straży  Ogniowej.

Godz. 11. fUroczyste powitanie  gości, 
wygłoszenie historji powstania „O rlęc ia“ , 
wpisywanie się do „Z ło te j Księgi“ i wbija
nie gwoździ pamiątkowych.

Godz. 15. W spólny obiad.
Godz. 17.30 Akademja, na którą  złożą 

się: Referat, popisy sekcji muzycznej, wy
stępy T-wa Śpiew. „ P o b u d k a “ , śpiew solo 
i t. d. Po akadem ji tańce.

Dnia 29-go czerw ca r. b. (Część Il-ga)
Godz. 18. Finałowe rozgrywki w ping- 

pong, szachy i warcaby o tytuł m istrza  
Zjednoczenia. (Lokal P io trkow sk i 92)

Dnia 30-go czerw ca  1929 roku.
Marsz drużyn P. W. n a ]  t ra s ie  O zor

ków - Zgierz - Łódź.
Biegi kolarskie n a  przestrzen i 50 i 25

kim.
Mecze piłki nożnej m iędzy drużynami 

„O r lęc ia "  W arszawą, Kaliszem, T om aszo
wem, Zgierzem, Pabjan icam i i Łodzią.

M ecze pokazow e piłki siatkowej i ko
szykowej między drużynami „O r lę c ia “ , Z a 
wody lekkoatle tyczne  ze wszystkich d z ie 
dzin  sportu. K om ite t

S e k r e t a r j a t  „ Z lo tu  O r l a k ó w “  m ie 
ścić się będzie  w Łodzi przy ul. P io trkow - 
kiej 91, czynny będzie  od dnia 28-go VI. r.
b. od godz. 15-ej bez przerwy. Wszelkich 
informacji i w skazów ek udz ie lać  będz ie  
S ek re ta rz  kol. Uznański Władysław.

Noclegi d la  K oleżanek prywatnie, zaś 
dla kolegów w lokalu „ O rlęc ia“ Koła I-go 
przy ul.  Kątnej Nr. 2.

Zaprow iantow anie: Śniadania  i kolacje 
na m iejscu  kw ater . O biad  w dniu 29-go 
r. b. w cenie. Zł. 2. - (dwa) d la  p rzy jezd
nych , Zł. 3. - ( trzy) d la  m iejscowych, d la  
przedstaw icieli  bezpła tn ie , w sali I Oddz. 
S traży  Ogniowej przy Konstantynowskiej 4. 
W dniu 30-go czerw ca  b. m. ob iad  w pry
watnej jadłodajni.

W związku z powyższem Komitet 
Jubileuszow y, prosi o podanie  do dnia 
25-go VI. r. b. w przybliżeniu ilości osób 
m ających  wziąść udział w powyższych 
obiadach.

W ie c z o re k  T o w a rz y s k i :  Dnia i29-go 
VI. r. b. o godz. 17.30 w sali przy K onstan
tynowskiej 4, odbędz ie  się W ieczorek To
warzyski, na program  złożą się: Referat, 
popisy sekcji muzycznych, śp iew aczych  i 
t. p. Ko p o p isach  tań ce  ogólne.

D e k o r a c j a  loka li :  P o leca  się Kołom 
udekorow anie  lokali nazew nątrz, dom u z 
uw idocznieniem  obchodu  10-ciolecia is tn ie 
nia naszego Zjednoczenia.

Przypom ina się środow iskom , które 
nie nadesłały  spisów zawodników mających 
w ziąść  udzia ł w „Z locie  Orlajców", by u- 
skuteczniły to  jaknajprędzej.

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek, dnia 21-go czerwca 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

kowany przez cekawistów, którzy p rzed tem  
mieli napaść  na „fraków ” Winiarskiego, 
Kucharskiego i Gardziejewskiego, „ P rzed 
świt" pisze, że cekawiści „dokonywując n a 
paści m eldu ją  w policji, że spraw cam i są 
towarzysze z F rakc ii”.

Je szcze  nie minęły ech a  s trzałów  na 
ul. Grójeckiej, a już organ cekawistów 
„Robotnik" (Ne 165) pisze dn ia  14 b. m. 
„Nowy zbójecki napad  Bebesowców. Wczo
raj, o godz. 6 po południu, towarzysz Bo
lesław M ichalski (giser, cz łonek  ¡^dzielnicy 
Wolskiej), z tow arzyszem  Henrykiem O k
rajem  wyszli z fabryki Ambrożewicza. P o 
desz ło  do nich cz te rech  bebesowców, m ię 
dzy nimi osławiony zbir Zaboklicki. Zabo- 
klicki uderzył towarzysza M ichalskiego kol
bą rewolweru w twarz, tak że krew try
snę ła  s trum ieniem . Tow. Okraj ch c ia ł  po
m óc  napadn ię tem u, .lecz zbiry bebesow - 
skie powstrzymały go, grożąc rewolwerami.

Przy taczam y tu kronikę walk b ra to 
bójczych z jednego  tylko tygodnia...

O kropne ,to żniwo socjalistycznych 
bandytów.

Czas najwyższy, aby uczciwa opinja 
robotnicza i w ładze  bezp ieczeństw a o bez
władniły i unieszkodliwiły ¡Kainów i po ło 
żyły kres m orderczym  rozpraw om  w dzie l
n icach  robo tn iczych  stolicy.

Młot.

Przegrana Pepeesu
w Lublinie

Jed n a  po drugiej padają  socja lis tycz
ne „fortece  sam o rząd o w e“ w m ias tach  pol
skich. P ad ł  w w alce  wyborczej „czerw o
ny“ Sosnow iec , „czerw ona” Dąbrowa, o b e c 
nie p ad ł  socjalistyczny sam orząd  Lublina.

O to  wyniki wyborów do Rady Miej
skiej Lublina, odbytych dnia 16 czerw ca  b.r. 
P P S . - Frakcja głosów 701 mand. 0.
PPS. - C.K.W. gł. 3,224 mand. 4.
Komuniści gł. 6,933 mand. 0,

U s t a  u n ł e w o i n i o n a .
„B und“ gł. 6,486 mand. 9.
S anac ja  gł. 6,672 mand. 9.
Blok narodowy gł. 8,985 mand. 12.

Ugrupowania żydowskie poza Bundem 
m andatów  8.

Wybory te  stały się wielką klęską dla 
P .P .S .,  która  d o tą d  m iała  do spółki z Bun
dem  cały Magistrat Lublina w swem  ręku.

W roku 1927 P .P .S . otrzym ała przy 
wyborach m iejskich  w Lublinie 13,155 gło
sów, obecnie  obydwie grupy P .P .S .  o trzy
mały razem zaledw ie 3,926 głosów, s t ra 
ciły więc 70 proc. głosów. Z 20 kilku m a n 
datów  radzieckich  pozosta ło  pepeesom  4.

P . I ’.S. okazała  się w Lublinie dwa 
razy słabszą  od komuny.

Decydującą k lęskę poniosła zarówno 
Frakcja, jak i C. K. W. P. l ’.S.

Frakcja posiada w Lublinie 2 posłów,
—  znanego „W ojtka“ Malinowskiego i b. 
p rezydenta  m. Lublina posła  Pączka. F rak 
cja liczyła na sukces, tym czasem  spotkała  
ją d ruzgocąca  klęska, mimo żywej agitacji, 
w której nie żałowała ludzi i pieniędzy. 
J e s t  to  bardzo  ciężki cios d la  „fraków ”, 
którzy poza W arszawą, gdzie m ają p rze 
wagę, nie mogą nigdzie zdobyć większych 
wpływów.

#* *
Bankructwo socjalis tów  w sam orzą 

dach  wielkich m ias t  polskich  nas nie dzi
wi: gospodarka  ich  bowiem w szędzie  jest  
fatalna.

Zdobyw ając przy wyborach m ag is tra 
ty przy pom ocy k łam stw  i o szczers tw  i 
obiecywania gruszek na wierzbie, socjali
ści, dorwawszy się do władzy w m ieście, 
nie p racują‘dla dob ra  miasta, lecz wyłącznie 
d la  dob ra  swej partji, a mówiąc ściślej dla 
dobra  swych m enerów . Przy rząd ach  pepe- 
esowe „Kacyki“ tyją a p ro le ta rja t  chudnie.

Jaskrawym  przykładem  ich fatalnych 
rządów jest  obecny M agistra t m. Łodzi. 
C echu je  go niedołęstwo, brak  planu, roz
rzutność, nepotyzm  i całkow ite  pom iatanie  
swoim własnym program em  wyborczym i 
in te resem  polskiej klasy pracującej oraz 
wysługiwanie się  „Bundow i" i socjal-haka- 
nie.

Nic te ż  dziwnego, że po kilku latach 
tak ich  rządów, robotnik  polski odwraca 
się od  pepesow sk ich  kuglarzy, jak od  m o
rowej zarazy.

Przy nowych wyborach, w Łodzi, — 
spotka łódzkich  cekawistów niechybna i 
zasłużona klęska.

P o  Sosnow cu, Dąbrowie, Lublinie — 
kolej na Ł ó d ź !
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Zwierciadło tygodnia
Zjazd  B. B. W . z Rz.
W niedzielę  ubiegłą odbył się w Lo

dzi Z jazd W ojewódzki Bezpartyjnego B lo
ku W spółpracy z Rządem .

Zjazd, na  który przybyło p rzeszło  300 
działaczy, na w stęp ie  wysłał d e p e sz e  do 
Pana  P rezyden ta  Rzeczypospolitej prof. 
Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego.

P rezes  B. B. W- z Rz. pose ł  S ław ek 
wygłosił re fe ra t  polityczny, w którym uwy
puklił sytuację państwową od  1918 r. t. j. 
od czasu, w którym wszyscy najlepsi ludzie 
P iłsudskiego brali udział  w w alkach  o u- 
s ta le n ie  granic, a do  rządzen ia  pańs tw em  
wzięli się demagodzy, s ta ra jąc  się zag w a
ran to w ać  sobie  jaknajlżejsze życie i m ak
sim um  korzyści m aterja lnych. Ludzie ci 
doprowadzili  kraj nad brzeg przepaści,  aż 
M arszałek  P iłsudski w 1926 r. m usia ł użyć 
siły zbrojnej, aby przywrócić ład  i porządek
i podnieść  au to ry te t  władzy i państw a. — 
O becn ie  praca obywateli winna iść po linji 
wychowania spo łeczeństw a w duchu  ko
ordynacji poczynań społecznych i państw o
wych przez p racę  w organizacjach ro ln i
czych, oświatowych, zawodowych, przy
sposobienia  wojskowego i t. p.

P o se ł  S ław ek z oburzen iem  omówił 
szkodliwą dzia ła lność  opozycji, specjalnie

Zżycia organizacyjnego
— Z a rz ą d  D z ie ln ic y  W idzew  N. P. 

R. L. komunikuje wszystkim członkom 
Dzielnicy Widzew, iż na leżność  za gazetę  
„ P ra c a "  m ożna  w płacać  u kolegi Cedzyń- 
skiego w Biurze przy ul. Rokicińskiej Nr. 
93 od godz. 8 rano do 6 po poł.

— D z ie ln ic a  G ó r n a .  W niedzielę  
dnia 23-go czerw ca  o godz. 1 O-ej rano w 
Klubie przy ul. Kątnej 2, — odbędzie  się 
konferencja  dzielnicowa.

—  D z ie ln ic a  R ad o g o szcz .  W dniu 
23 b. m. o godz. 10 rano w lokalu Dziel
nicy odbędz ie  się konferencja  polityczna 
na tem at sytuacji obecnej. O b ecność  c z ło n 
ków obowiązkowa.

—  Z a r z ą d  K oła  I i i -g o  Z. P. M. P . 
„ O r lę " .  W dn . 23 b. m. o godz .  15 p r z y  
ul. F r a n c i s z k a ń s k i e j  L. 58 o d b ę d z ie  s ię  
u r o c z y s t e  o tw a rc ie  św ie t l i c y ,  n a  k tó re  
z a p r a s z a  s ię  c z ło n k ó w  Z P M P . „ O r lę “
i cz ło n k .  N P R . lew . j a k  ró w n ie ż  s y m p a 
ty k ó w .

Zarząd.
oo

Świetlica Dzielnicy górnej
Przypominamy, że w tu tejszej Dziel

nicy u ruchom ioną zosta ła  Świetlica-czy- 
telnia, która posiada kilka dzienników i 
tygodników miejscowych i zamiejscowych, 
czynna każdego dnia od godziny 7-ej do 
9-ej wiecz., oraz  bibljoteka, posiadająca 
przeszło  tysiąc dzieł, czynna w poniedział
ki i czwartki od godz. 7 —  9 wiecz. By 
rzeczy te  i p raca przy nich nie szła bez 
pożytku na m arne, należy je częściej o d 
wiedzać, gdyż „W iedza to  po tęga“ —  a 
„książka najwierniejszy  przyjaciel człow ie
ka". In te resu jc ie  się więc, p rzychodźcie  
czytajcie!,..

W ycieczka Z w iązku P ia t .  B iurow ych „ P i a t a "
Z arząd  Związku Prac. B iurowych P r a 

c a “, c h ą c  dać  m ożność  swym członkom  
zwiedzenia  Pow szechnej Wystawy Krajowej, 
k tó ra  o d b ędz ie  się w czas ie  od 15 maja 
od 15 września  r. b., urządza  w dniach 29
i 30 czerw ca  wycieczkę. Zapisy i informa- 
cyj udzie la  sek re ta r ja t  związku we wtorki
i czwartki każdego tygodnia. S ek re ta r ja t  
czynny od godz. 5 do 7 wieczorem.

Zabawa
N. P.R.-L. Dziel. Konstantynów

W dniu 7 l ipca r. b. u rządza  Wielką 
Zabawę leśną  w miejscowości Rszew, na 
którą prosi o grem jalne przybycie koleża
nek, kolegów i sympatyków Łodzian, wo- 
®ec tego zw racam y się do kol. kol. i sym
patyków Łodzian o poparc ie  powyższej im- 
Pfezy. Na program złożą się; W ystęp chó- 
V* „O rlęc ia“ , fantowa loterja, s trzelanie

0 tarczy za nagrodami, b ic ie  koguta  ce- 
P®mi, konfeti, serpentiny i t. d. Bufet na 
Miejscu obficie zaopatrzony.

Ogólna zbiórka w Klubie N. P. R.-L. 
w Konstantynowie przy ul. Długiej L. 13, 
? godz. 10 rano. O rk iestra  doborowa, —  

razie niepogody zabawa zos tan ie  odło- 
z°na na nas tępną  niedzielę.

Zarząd.

zaś poczynania  P.P.S., k tóra  nastaw ia  spo
łeczeńs tw o  na walkę z państw ow ością  po l
ską, zam ias t  wychowywać robotn ików  w 
duchu  zrozum ienia  po trzeb  Państw a. P .P.S. 
nie wychowuje, a zac iem nia  w um ysłach 
robo tn iczych  różn icę  pom iędzy polskim so
c ja l izm em  a kom unizm em , którego wy
znawcy są n iczem  innem  jak tylko szp ie
gami wrogiego państw a, dybiącego na na
szą całość. Z szeregów  polskiego so c ja 
lizmu należy w yrzucić  L iberm ana, Diaman- 
da, Żuławskiego i im podobnych , a to ze 
względu na to, iż część  posłów ¡, P. P. S-u 
z polskim  socja lizm em  nie ma nic w spól
nego.

£ P o s e ł  S ław ek w os try ch  słowach ok re 
ślił swoje i bloku zapatryw anie  na sytua
c ję ,  —  jakaby wynikła przy ; sabotowaniu  
zmian konstytucyjnych w Sejm ie. Z p rz e 
m ów ienia  wynikało iż zm iana Konstytucji 
będzie  bezwzględnie przeprow adzona, a to 
przedew szystkiem  przez energ iczne  wy
w arcie  nacisku spo łeczeńs tw a  na posłów 
w kierunku p rzeprow adzen ia  tych zmian.

Po  pośle  S ław ku zabra ł  głos sena to r  
W odziński, k tóry om ów ił pro jek t kónsty- 
tucji, złożony w Sejm ie  przez B. B. W. R., 
szczegółow o uzasadn ia jąc  pro jek tow ane 
zmiany.

Następnie  wygłoszono 2 refera ty  o sy
tuacji  gospodarcze j.

Po  re fe ra tach  przyjęto poniższą r e 
zolucję:

„Po wysłuchaniu refe ra tów  zebrani 
s tw ierdzają , że  dla podołania  , państwowo- 
twórczym zadaniom , leżącym  na obecnem  
pokoleniu obywateli polskich  w zupe łnem  
zaufaniu d la  p. Marsz. ¡Piłsudskiego bez 
zastrzeżeń  pomagają obecnem u  rządowi 
w wielkiem dziele przebudowy Państw a  na 
zdrowych zasadach , m ających n a  ce lu  zo r
ganizowanie  dem okratycznej lecz silnej 
władzy z P rezyden tem  Państw a  na czele, 
w ybranym  przez cały naród. Wszelkiemi 
siłami walczyć z obyczajami politycznemi 
dotychczasow ych opozycyj, zaczerpnię tem i 
z naszych dawnych najgorszych tradycyj 
rozkładowych.

Zjazd B.B.W .R. w Ł od zi, w ych od ząc  
z za łożen ia , że  reakcja  gosp od arcza  p rzy
brała  cech y  sz c z e g ó ln ie  n iep ok ojące , — 
m ia n o w ic ie  na te r e n ie  p rzem y słu  w łó 
k ien n iczeg o , uchw alali z w ró c ić  s ię  do  
p rezydjum  B. B. W. R. z p rośb ą  o zw ró
c e n ie  bacznej uw agi na ak tu a ln e  p o tr z e 
by łó d zk ieg o  ok ręgu  p rzem y sło w eg o " .

Socjaliści obcy w  Łod zi
P. P. S. pragnie ra tow ać  swe topn ie

jące  na rzecz  komuny wpływy zagranicz
nym e fek tem  w postac i  kilku... postac i II 
Międzynarodówki, jak V andervelde, przy
w ódca belgijskich socjalistów, z Francji 
p rezes  grupy p a r lam en ta rne j  polsko-fran
cuskiej Locquin, p rezes p a r lam en tu  n ie 
m ieckiego Loebe, ło tewskiego Kalnin i z 
angielskiej Labour I arty Cramp.

W środę  egzotyczno - efektowna wy
c ieczka socjalistów (państwowców, świa- 
towców i ku lturm enschów  zresz tą  pierwszej 
klasy, nasi pepesowcy do nich nie dorośli 
jeszcze!) zawitała do Łodzi, gdzie nasze 
wajsbergowo — Kukowe towarzystwo o- 
p row adzało  ich „okazow o“ i „p o kazow o“ 
p a  m ieśc ie , aby zaim ponow ać Łodzi spo
is tośc ią  Międzynarodówki. G oście  nasi, 
ludzie  z zachodu  i ludzie  kultury, z po li
tow aniem  zapew ne pa trzeć  musieli na n ie 
wątpliwe wygłupianie się łódzkiej wajsber- 
szczyzny, naiwnie chw alącej się przed  Ło
dzią: „o, pa trzc ie ,  jakich to  my m am y wiel
kich przyjaciół“.

W środę  w ieczorem  odbyła  się w 
Sali Filharmonji „pokazow a“ Akademja, 
zwołana przez P. t’. S., „B und“ i partję  
Kucka. —  Oczywista, ciekawych oglądania 
zagranicznych ludzi o światowej sławie

było wielu. Jak  się  czuli jednak „pokazy
w an i” na prawo i lewo gośc ie  —  lepiej 
napew no nie wspom inać. Rola to bowiem, 
zapraw dę, nie do pozazdroszczenia , być tak 
n a trę tn ie  „pokazyw anym “ i w doda tku  być 
narzędziem , k tó rem  P. P. S. w swej naiw
ności zas traszyć  ch c e  rząd.

P ie rw sze  kroki... 
Mac D onald  w  roli p o d że 

gacza
Pisaliśm y trzykro tn ie  o n ieb ezp ie 

czeństwie, ta jącem  się dla Polski w rządz ie  
Labour Party. Jakżeż  przepow iednie  n a 
były trafne! Ukazał się os ta tn io  w prasie  
angielskiej a r tyku ł  Mac Donalda, który żą 
da rewizji t rak ta tó w !  To ma być pokojo
wa polityka socjalistyczna, ale... d la  N ie
m iec  !

Opinja  polska powinna szeroko  o tw o
rzyć oczy na g łębokie  zmiany, jakie cz e 
kają Europę w skutek dojścia do władzy 
angielskiej partji pracy.

C zęść opinji francuskiej,  zdaje  się nie 
żywi już pod tym w zględem  żadnych z łu 
dzeń.

W niedzielę, dnia 16 i .  m. odbyły się 
wybory do Rady Kasy Chorych w Pabjani-  
cach.

Frekw encja  głosujących była bardzo 
mała: g łosowało zaledw ie  30 proc. u bez
pieczonych. Agitacja p rzedw yborcza  była 
s łabą, jedynie  P .P .S  - C.K.W. i Komuna 
agitowały zaw zięcie , z wielkim > nakładem  
pieniędzy i jeszcze  większem obiecyw a
niem  wyborcom... gruszek  na wierzbie.

Wielu wyborców n ie 's ta n ę ło  do urn, 
ponieważ rozeszły się wieści, że wybory 
b ę d ą  w os ta tn ie j  chwili odłożone, w zględ
nie unieważnione, jak to  n iedaw no uczynił 
w T om aszow ie  osławiony ’’tow arzysz” Si- 
wik, Dyrektor W arszawskiego Urzędu U bez
pieczeń, który najpierw zgodził s ię  na ro z 
pisanie  wyborów do Kasy C horych w T o 
m aszow ie  na dzień  12 m aja  r .b., a dnia
9 maja po lec ił  wybory „o d ro c z y ć ” na czas 
nieograniczony.

Wynik wyborów w P ab jan icach  był 
następujący:

P o lsk ie  Związki . P r a c a ” głosów 998, 
m andatów  6 (dawniej 8),

P .P .S .  - C.K.W gł. 594 —  m andatów  3, 
(dawniej 7),

N iem iecka Soc ja l-hakata  gł. 250, m a n 
datów 1 (daw niej 2),

Ch. D. gł. 578, m and. 3 (uprzednio  7), 
Komuna gł. 2,168, m andatów  14 (uprze

dnio 5).
N adto  1 m andat o trzym ała łam istra j-  

knwska „Po lska  P raca“ , winna się nazywać 
„Szabesgojow ska P r a c a “ gdyż wysługuje się 
żydowskiemu kapitałowi), — oraz  P . P . S .  
frakcja 1 m andat .  Nadto  1 m an d a t  otrzy
m ała Poalej-Sjon.

Najwięcej zyskali więc komuniści: k tó 
rzy, że ru jąc  na nędzy robotn ika  i tum aniąc  
go kłam liw em i obietnicami, uzyskali chw i
lowy sukces.

Największe stra ty  poniosła  Ch. D., 
gdyż utraciła  4 m andaty , a w ięc  więcej,  
niż połow ę swego dotychczasow ego stanu  
posiadania. Je szcze  więcej u trac i ła  —  
P.P.S.-CKW., —  m im o to, że rzuca ła  wiel
kie p ien iądze  na wybory i m imo to, że w 
pom oc jej przyszedł z g łosam i „B und“ , —  
zwolennicy posła  Szczerkow skiego  s trac i
li z 7 m andatów  aż  4, pozosta jąc  z a le d 
wie przy 3 m andatach . Ta k lęska polityki

Artykuł Mac D onalda , zam ieszczony 
w prasie  („Sunday T im es")  i pośw ięcony 
zagadnieniu  m niejszości narodowych, jes t  
czem ś tak  niebywałem , że t rudno  byłoby 
uwierzyć tem u, n aw e t  w ów czas gdyby “a r 
tykuł wyszedł z pod  pióra  zwykłego polity
ka. Cóż dop iero  mówić, gdy politykiem 
tym jes t  ^premjer im perjum  brytyjskiego ?

Sam  tytuł artykułu  Mac D onalda  wy
starcza , aby z rozum ieć  jego treść : „Czy 
trak ta ty  pokojowe winny być zrew idow ane“

P rasa  paryska przypom ina n iedaw ne 
artykuły Mac Donalda w . „K oeln ische  Zei- 
tung“ i „Z e itschr if t  fuer G eopolik“ , sk ie
row ane  przeciwko P o lsce  i W łochom  i d o 
daje: Dla nikogo nie je s t  ta jem nicą ,  że 
partja  pracy zawsze o tw arc ie  i abso lu tn ie  
po tęp ia ło  o b ecn e  g ran ice  Polski i R um u- 
nji a to  jej s tanowisko było za c h ę tą  dla 
N iem iec w żądaniu  rewizji granic.

„ T em p s“ , nazywając onegdajszą n a 
paść  S tre sem an a  na Zelesk iego  drugiem  
u derzen iem  pięściom  w stół, jak w Lugano 
uw aża politykę Mac D onalda  nietylko, ja 
ko z a c h ę ca ją c ą  do  w szczęc ia  na jn iebez
pieczniejszej agitacji, a le  także  jako taką, 
k tó ra  m oże spow odow ać najgroźnie jsze  
kom plikacje  m iędzynarodowej.

O O

Szczerkow skiego w jego rodz innem  m ieś 
cie jes t  ba rd zo  fznam ienna, kom una poło
żyła go na obydwie łopatki.  Ale kto zna 
tchórzliwą i zak łam aną  politykę  tego  ce- 
kawisty, ten  się  nie dziwi wcale „ p la jc ie “ 
Szczerkow skiego. Miał po se ł  Szczerkowski 
spore  a tu ty  agitacyjne: je s t  w dzikiej o p o 
zycji w obec  M agistra tu  m. Pabjanic , u d a 
w a ł  opozycję w Kasie Chorych, zwalał 
wszelką winę za n iedom agania  w Kasie 
na... N . P . R .  i Rząd i... p rzegra ł  han ieb 
nie. Musiał przegrać, bo się zak łam ał w 
swej niepoczytalnej dem agogji  i sk ierow ał 
wodę ze swego cekawistycznego młynka na 
młynek m oskiewskiej partji.

Z partji  robotniczych, s to jących na 
gruncie  dem okracji i państw ow ości polskiej, 
najmniej uc ie rp ia ła  N.P.R.-Lewica. Nasza 
sta ra  zas łużona  organizacja narodow o-spo- 
łeczn a  w P ab jan icach  t ro c h ę  zlekceważy
ła  wybory niedzie lne , i tem  należy t łu m a 
czyć ubytek 2 m andatów . Jes te śm y  pewni, 
że gdyby nasi koledzy pabjaniccy wykazali 
więcej energji, to  z ła tw ośc ią  utrzymaliby 
dotychczasowy stan  posiadania .

N ap ię tnow ać  tu  m usim y w archols tw o 
pewnych żywiołów sanacyjnych w P a b ja 
n icach: kilku am bitnych  hu rra -sena to rów  
m iejscowych uważa za swój obow iązek  nie 
walczyć z głównymi wrogami Marszałka 
Piłsudskiego — z endecją ,  kom uną i c e -  
kawu-komuną, lecz s ta le  i system atycznie  
zw alczać N. P. R.-Lew. To też  przy każ
dej okazji wyborczej, ci hurra -sana to rzy , 
wystawiają ku radośc i endecji  i komuny 
swoje o d rębne  listy w yborcze rzekom o  ro 
botnicze czy pracow nicze. Listy te  są b ez 
nadziejne, m andatów  nie zyskują, lecz  m ar
nują głosy naiwnych ludzi, k tórzy idą na 
lep owych „nad p i łsu d czy k ó w ”. I tym ra 
zem  zgłoszono lis tę  „p racow ników  um y
s łow ych“ . Zdobyła  ona  0 m andatów  i 
zm arnow ała  se tkę  głosów, czyniąc dyw er
sję na rzecz... komuny.

„D obrzynka”.

O sobiste.
Ws7ystkim, którzy nadesłali życzen ia  

z  okazji moich imienin, a  w szczególności 
W ydziałowi Wykonawczemu „Orlą1', sk ła 
dam serdeczne podziękowanie.

Antoni M ichałkiewicz 
Prezes Zarz. Wojew. „Orlę".

Dalszy spadek bezrbbocia
Sta tys tyka  Państw ow ego  U rzędu P o 

średn ic tw a  Pracy  notuje  now e poc iesza ją 
c e  zjawisko. W okres ie  od 1 — 8 b. m. 
zmniejszyła się ilość zare jes trow anych  w 
U rzędzie  bezroboczych. Tydzień te n  dał 
mianowicie tylko 118.103 n ieza trudnionych  
na o b sza rze  ca łego  państw a pracow ników , 
czyli o 4,668- osób mniej, niż poprzedni, 
który również zaznaczył zniżkę bezrobocia . 
Najwięcej stosunkow o zmniejszyła się  ilość 
n iezatrudnionych  pracowników zaw odu bu
dowlanego, bow iem  o 1.888 osób.

~  W jedności ẐZZ
moc klasy robotniczej!

łódzka Rada Okręgowa Polskich Zw. Zawodowych „ P r a c a “
------------------------------:------------------- - G łów na 31. ------------------------ --------------------------

W n ie d z ie lę , dnia 23 b. m . o godz. 10 rano w sa li Z w iązkow ej, G łów na 31
od b ęd zie  s ię

ZEBRANIE ZWIĄZKOWE
P o rząd ek  dzienny:

1. K ryzys w przem yśle, i w alka z b ezro b o ciem , ref. Kol. K aźmierczak
2. M agistrat Ł ódzki a p o lsk a  k lasa pracująca, ref. radny Waszkiewicz

3. D ysk u sja  i rezo lu cje .
Wstęp wolny za legitymacjami członkowskiemi Polskich Związków Zawodowych. 

K oleżanki i K oledzy, s ta w c ie  s ię  liczn ie!

Wybory do Kasy Chorych 
w Pabianicach
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Al. Wilson i G. Grey
Nad program: FARSA.

Magistrackie osiołki
w Okrętowie

Stali sobie przy żłobku 
Magistrackie osły

Na tłustych posadkach 
Brzuszki im porosły.

Że innym coś dadzą 
Ciągle się chwalili 

Dali innym figę 
A sami utyli.

Zaczęli budować 
Na Polesiu domki 

Cieszyły się Staśki 
Marysie i Tomki.

Że każdy z nich zaraz 
Pokoik dostanie

Będzie miał komforcik,
I mieszkanie tanie.

Lecz wyszła nareszcie 
Cała prawda naga 

Wszyscy dziśiaj wiedzą 
Że to była blaga.

Zawołał na alarm 
Miasta Łodzi papa 

Ratujcie nas ludzie,
Bo nam grozi klapa.

Ratunku, ratunku!
Wołać wszystkim trzeba 

A może pożyczka 
Na nas spadnie z nieba.

U osiołków czoła 
Ze strachu się chmurzą 

Bo czują, że od żłobków 
Wkrótce ich wykurzą!!!

Enperowiec.

Ruch Wydawniczy.
„Z  dni chmurnych i górnych“

dr. Bolesława Fichny
Nasza l i te ra tu ra  pośw ięcona szlakom 

polskiej myśli niepodległościowej w la tach  
1 9 0 0 — 1914 w b. zaborze  rosyjskim i po l
skiem u czynowi rew olucyjnem u w la tach  
1904-1908 jes t  n ad e r  ubogą. Dlatego też 
z n iek łam aną radośc ią  witać na leży  każdy 
przyczynek do historji tego chm urnego  fl
oresu  niewoli naszej pod  zaborcą  m oskie
wskim. W tych dniach na pó łkach  księ
garskich ukazał się I-szy tomik wspom nień  
d ra  Bolesława Fichny, obecnego prezesa  
zarządu  wojewódzkiego N.P.R.-Lewicy, za 
służonego  dz ia łacza  niepodległościowego. 
Książka dr. Fichny nosi tytuł: „Z dni chm ur
nych i gó rnych“ i je s t  bardzo, ale to b a r
dzo cennym przyczynkiem do historji dróg 
polskiej myśli wolnościowej w czasie  naj
większego ucisku moskiewszczyzny.

P ierw szy  tom  jest zapow iedzią  na
s tępnych —  tak, że  podn ieść  już dziś  m o 
żemy tę  n ielada zasługę autora , że wyda
niem swych tyle bogatych w spom nień o- 
św ietlił  nastroje, nurtu jące  ów czesne  sp o 
łeczeńs tw o  i m łodzież. W spomnienia, b a r
wne i wyraziste, są pisane językiem, b ez 
pośrednio  przem awiającym  do czytelnika, 
który czyta książkę z prawdziwem za in te 
resowaniem.

Z p racą  wielu ludzi, m łodz ieńcze  lata 
których, maluje nam  au to r  — związana 
jest p raca  n iepodległościow a w Lodzi, 
w iększość  tych m łodzieńców, o których 
pisze nam dr. F ichna —  to ludzie dzisiaj 
pow szechn ie  znani i popularni,  historja 
szkoły polskiej w Lodzi oddana  wyraziście 
zapał młodzieży ówczesnej ujęty w ramy 
piękne i żywe, początki „ ryzykanctw a" na 
ławie szkolnej om ówiono z właściwym 
pie tyzm em  dla entuzjazm u młodzieńczego.

Oczekujem y da lszego  ciągu tych w spom 
nień, jako cennego, powtarzam y, przyczyn- 
ka do historji osta tn ich  dw uch  dziesiątków 
lat naszej niewoli. w.

O O

Robotnicy sezonowi
samorzutnie poszli do pracy na 

sześć dni.
W dniu 20 czerwca r. b. na wszy

stkich odcinkach komunikacyjnych i plan- 
tacyj miejskich robotnicy sezonowi sa
morzutnie przystąpili do pracy na cały 
tydzień. Magistrat socjalistyczny m. Ło
dzi chcąc stłumić „samowole“ robotników 
sprowadził policję, która na szczęście 
nie interwenjowała, ponieważ robotnicy 
pracę swą kontynuowali spokojnie.

Nadmienić należy, że w ubiegłym 
roku Magistrat zwalczał nieróbstwo w 
pismach a dziś w rzeczywistości nie
róbstwo toleruje, gdyż kazał robotnikom 
tym, którym się należało to 8 dni pra
cować, odpoczywać pod szopą, by w 
ten sposób uniemożliwić pracę reszty 
robotnikom.

Vandervelde już wyjechał, wsty
dzić się niema czego — huzia zatem 
po przez policję na robotników! W na
stępnym numerze napiszemy o tem 
obszerniej.

J. M odrzejewski.

Dnia 29 i 30  czerw ca  
w szyscy do Ł o d z i na

„Zlot Orlaków”

Migawki łódzkie.

KRÓTKIE ZAPYTANIA

— Co się tem u  baranowi sta ło  ?
—  Nic! tro ch ę  zasłab ł, bo do w ie 

dział s ię  w Warszawie, że fpepeesy w Ło
dzi leżą na obydwie łopatki.

** *
— Pan ie  G a js b e rg ! n iech pan tak  nie 

łże w zap łaconych  gazetach , bo to gotów
ki do kasy miejskiej nie przysporzy.

*
* *

— No, kochani rodz ice ,  co Wy m ó 
wicie na w aszego  s y n a ?

Co powiecie  na to, że z takiego cho
rego i g łupkow atego  W aszego Eljaszka wy
rośnie takie „bube le jbu"  !

Ktoby znał waszego syna przy szle- 
dziowe szpekulacje . A przy politykę, to 
ja dziś kiwnę z jeden  palec, n iem a wy
borów  do Kasy Chorych, kiwnę drugim, 
niem a gotówki w kasie  miejskiej.

— T a tu n c iu ! ja się nadsztukow ałcm  
bo to  wygodniej do interesu.

O O

Z aginął w yciąg  z k siąg  lu d n o śc i w ydany  
na im ię  Ignacego, Klary i H enryka  
J ę d r a sz c z y k , przed  Urząd gm . N ie-  
m ysłów .

Do re jes tru  spółdzieln i Sądu  Okręgowego w Łodzi Na 187 wciągnięto 
dn ia  23 kwietnia 1929 roku przy firmie „O gnisko“ Spółdzie ln ia  Mieszkaniowa 
w Łodzi z odpow iedzia lnością  udz ia łam i“ z siedzibą  w Łodzi przy ul. Podgórnej 
6 następujący  wpis: S iedziba  spółdzielni m ieści się obecn ie  przy ul. Podgórnej 
N i  6  w Łodzi. Z arządcam i obecn ie  są: Zygmunt Sokołowski, Brunon S ten ce l  i 
Kazimierz Kozłowski.

W spaniały podw ójny program !

1. H um or! Jak w yglada m o ra ln o ść  m iljon erów !

g łów nej Janet Gaynor
„Janet gaynor szuka posady”

II. N ow y w ie lk i film  w sch od n i

Miłość Beduina”
W rolach  głów nych:

D o ro th y  Jan is, B arry  N orton  i B en  Bard.

Wspaniała i lu s trac ja  muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego.
Początek przedst. o g. i  po poł., w soboty, niedziele o g. 12 w poł. i oetat.  o g. 10 wieez. 
Ceny miejsc na 1 seans od 1 zł. w soboty t nledz. od g. VI do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. 1 1 zł.
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-  .  —» n  m Jk Film sensacyjno~lotniczy p. t.Laura la Plante i  p o g r o m c a
T ... r .  .. „I CHMUR¥ „N iew iniątko I
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 ̂ H istorja m iłości apaszki i arystokraty ^

Szczur hotelowy
Sztuka salonow o'sensacyjna. 

W rolach głównych:

IICA DE LENKEFFy 
#
A  Nad program: FARSA.

Iw *

i EMIR VATIER Szampańska komedja erotyczna. 

Nad program: FARSA.

■ B i1 ■B * # 11,11 1 ®711 1

W rolach głównych:

MIEJSKI KINENATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek
D la  d orosłych :

„MATKA”
W ro li głów nej: HENNY P O R T E N .

D la  m ło d z ieży :

jtfogiła W śród £odovcóu
Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapióskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.
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0 Jtiwo Spółdzielni Pracowników państwowych -  Sienkiewicza 40

Czar Walca
O p eretk a  w 10 aktach  Oskara S tr a u s s ’a.

W ro li g łów nej:

Mady Christians, Xenia Desni i W illi Fritsch.
N a stęp n y  program : „B łęk itn e  N o c e ”. ^

W dni powszodnie, z wyjątkiem sobót początek  seansów o godz. 3 30. W soboty 
niedziele i święta  o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieciorem. Na t

1 seans ceny miejsc zniżone.
UW AGA: K ino w o g ro d z ie  b ez  w zg lęd u  na pogodę. )
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